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rodziny innej narodowości: Francuzów, Włochów, Rumunów, Jugosłowian i in., 
rekrutujących się z byłych robotników przymusowych lub jeńców wojennych, 
którzy pozostali po zakończeniu w ojny w  Polsce.

Mniejszości narodowe na Ziemiach Zachodnich przedstawiają dzisiaj obraz 
drobnych wysepek etnicznych w  otoczeniu polskiej ludności. Chociaż udziały 
tych grup są w  skali całego obszaru znikome, zagadnienie ich rozmieszczenia 
stanowi określony wycinek problematyki osadnictwa i kształtowania się no­
wej struktury ludnościowej Ziem Zachodnich. W niektórych powiatach i m iej­
scowościach zagadnienie to ma ważne znaczenie poznawcze i społeczne.

Klęska militarno-polityczna Niem iec i utworzenie Wolnego Miasta Gdań­
ska otworzyły nowe perspektywy przed zamieszkałą tu ludnością polską. 
Wznowione organizacje i przedstawicielstwa polskie rozwinęły w  Gdańsku 
ożywioną działalność nad organizowaniem polskiego życia narodowego \  Mi­
mo prześladowań, kar pieniężnych, wyroków sądowych działacze oświatowi 
i kulturalni nie ustawali w  realizacji swych dążeń mających na celu oży­
wienie pulsującego tętna polskości w  zniemczonym Gdańsku.

Wzrosła aktywność tajnych kompletów, na których uczono m owy ojczy­
stej, historii i literatury. Przykładem takiej nielegalnej szkoły, istniejącej 
przez 12 lat zaborów, był dom Józefa Czyżewskiego. Nauczycielami w  tej 
osobliwej szkole były jego dzieci. Jadwiga Borowska-Czyżewska tak wspo­
mina tamte dni:

„Z chwilą gdy Niemcy przegrali wojnę, lekcje w  naszym domu odbywały się 
coraz częściej i coraz więcej dzieci brało w  nich udział. Chcieliśmy przygotować 
dobry narybek dla przyszłych 'normalnych’ szkół polskich. Praca ta sprawiała 
nam wszystkim  ogromną radość i satysfakcję” s.

W każdej niemal miejscowości Wolnego Miasta odbywały się liczne uro­
czystości patriotyczne, m anifestacje i w iece polsk ie3. „Gazeta Gdańska” pro-

1 „Gazeta Gdańska” z dn. 5 VIII 1919, nr 167; 8 VIII 1919, nr 170; 14 VIII 1919, 
nr 175; 16 VIII 191®, nr 177. 22 VIII 1919, nr 182.

2 Na podstawie rozmowy przeprowadzonej z p. Jadwigą Borowską-Czyżewską 
w Mławie dn. 17 XI 1960 r.

3 „Gazeta Gdańska” z 5 II 1919, nr 28; 21 II 1913, nr 42; 1 III 1919, nr 48;
12 III 1919, nr 58; 12 IV 1919, nr 85; 16 IV 1919, nr 87.

ANDRZEJ KW1LECK1

POŁOŻENIE SZKOLNICTWA POLSKIEGO 
W WOLNYM MIEŚCIE GDAŃSKU

I. WSTĘP

Przegląd Zachodni, nr 4, 1964 Instytut Zachodni

i



388 Materiały

wadziła intensywną kampanię na rzecz języka polskiego, polskiej oświaty  
i ku ltury4.

Działacze polonijni zdawali sobie sprawę, że aby nie zmarnować pracy 
prowadzonej w  okresie zaborów i jeszcze bardziej zaktywizować życie polskie 
w  Gdańsku, szczególną opieką otoczyć należy najmłodsze pokolenie. Dlatego  
też w ich wystąpieniach coraz częściej pojawiają się żądania założenia pol­
skich szkół. Podstawę prawną tych żądań stanowiły: art. 104, p. 5 Traktatu 
Wersalskiego, art. 33 konwencji paryskiej oraz art. 101— 109 konstytucji Wol­
nego- Miasta Gdańska 5. Postanowienia zawarte w tych aktach gwarantowały  
ludności polskiej w  Gdańsku w dziedzinie szkolnictwa i wychowania takie 
same prawa, jakie posiadała większość niem iecka8.

Szczegółowe przepisy określić miała specjalna ustawa, której opracowanie 
było obowiązkiem władz gdańskich. Jednakże wskutek kunktatorskiej poli­
tyki Senatu Wolnego Miasta Gdańska, który nie kwapił się z opracowaniem  
projektu, ustawa o  szkolnictwie polskim mogła być uchwalona przez sejm  
gdański dopiero 20 XII 1921 r.7

Ustawa o  szkolnictwie polskim zawierała dwa rozdziały: pierwszy traktował
o szkołach publicznych, drugi zajmował się sprawą szkolnictwa prywatnego. 
Na podstawie powyższego aktu rodzice narodowości polskiej, posiadający oby­
watelstwo gdańskie, mieli prawo wystąpić z  wnioskiem do władz szkolnych
o  nauczanie ich dzieci w  szkołach publicznych z  polskim językiem wykłado­
wym. Senat Wolnego Miasta Gdańska był zobowiązany do otworzenia i utrzy­
mywania szkoły podstawowej lub klasy z polskim językiem nauczania w  m iej­
scowości, w  której liczba dzieci uprawnionych do korzystania z tejże wynosiła  
stale co najmniej 40. W wypadku, gdyby liczba wniosków była niższa, ale 
jak to określała ustawa „pokaźna”, wówczas władza szkolna mogła się zgo­
dzić na wprowadzenie nauki języka polskiego i nauczania religii po polsku 
w  szkołach niem ieckich8.

4 „Gazeta Gdańska” z 4 I 1919, nr 3; 12 I 1919, nr (9; 1'5 I 19»ll9, nr 11. 17 I 1913, 
nr 13; 31 I 1919, nr 24; 2 II 1919, nr 26; 12 II 1919, nr 34; 19 II 1919, nr 40; 23 II 
1919, nr 44; 1 EDI 1919, nr 48; 3 III 1919, nr 50; 18 III 1919, nr 6t3; 2 IV 1919, 
nr 76; 3 IV 1919, nr 77; 16 IV 1919, nr 87; 30 IV 1919, nr 97; 21 V 1919, nr 113;
23 V 1919, nr 115; 7 VI 1919, nr 122; 21 VI 1919, nr 130; 20 VIII 1919, nr 180; 
22 VIII 1319, nr 182.

5 Zbiór dokumentów urzędowych dotyczących stosunku Wolnego Miasta Gdań­
ska do Rzeczypospolitej Polskiej. Zebrane i wydane przez Komisariat Generalny 
Rzeczypospolitej w Gdańsku. Cz. I 1918—1920, s. 10, s. 109; cz. II 1921—1923, 
s. 158—159.

* Autor nie omawia szerzej sprawy uprawnień ludności polskiej w  dziedzinie 
szkolnictwa. Uczynił to w art. pt. Podstawy prawne szkolnictwa polskiego w  Wol­
nym Mieście Gdańsku. „Przegląd Historyczno-Oświatowy” nr 2/19-64, s. 20©—013.

7 „Gazeta Gdańska” z 1 I 1922, nr 1.
" Zbiór dokumentów urzędowych  . . . ,  cz. II, s. 266—'2-67.
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Rozdz. II ustawy O p ry w a tn y c h  szkołach i zakładach w y c h o w a w c zy c h  
z  po lsk im  ję zy k ie m  w y k ła d o w y m  zezwalał Polakom na zakładanie i prowa­
dzenie na w łasny koszt szkół i innych zakładów wychowawczych oraz gw a­
rantował prawo swobodnego używania w nich języka ojczystego Jednakże 
pomyślny rozwój szkolnictwa polskiego w  poważnej mierze uzależniony był 
od władz gdańskich — od tego, czy i w jaki sposób przystąpią one do reali­
zacji przyjętych na siebie zobowiązań.

Senat gdański bynajmniej nie zamierzał wcielić w  życie postanowień usta­
w y. W rozwoju szkolnictwa polskiego władze gdańskie w idziały główną prze­
szkodę na drodze do całkowitej germanizacji Wolnego Miasta. Toteż wszystkie 
posunięcia gdańskich czynników rządowych m iały uniemożliwić Polakom ko­
rzystanie z nauki w  szkołach z ojczystym językiem nauczania. W związku 
z tym szkolnictwo polskie w  Gdańsku napotkało na liczne, nieraz nie do 
przezwyciężenia, trudności.

Rodzice względnie opiekunowie, którzy pragnęli, aby ich dziecko uczęsz­
czało do publicznej szkoły polskiej (potocznie nazywanej „senacką”), m usieli 
złożyć na ręce kierownika szkoły niemieckiej (względnie polskiej, jeżeli już 
istniała), znajdującej się w ich obwodzie szkolnym, specjalny wniosek spisany 
w  formie protokólarnej. Jak już zaznaczono, jeżeli liczba złożonych i przy­
jętych wniosków wynosiła minimum 40, władze szkolne m iały obowiązek  
otworzyć na koszt państwa szkołę polską I0.

Władze gdańskie nie były bynajmniej zainteresowane w powstawaniu pol­
skich szkół. Dlatego też stosowano wobec wnioskodawców różnego rodzaju 
nacisk — polityczny i gospodarczy starając się wpłynąć na zmianę ich decyzji. 
Dokonywano przesłuchań i indagacji, obiecywano lepszą pracę i mieszkanie, 
przekonywano o  bezcelowości istnienia polskiej szkoły, wreszcie, gdy to nie 
pomagało, grożono represjami.

Kierownik polskiej szkoły senackiej w  Gdańsku przy ul. Reitergasse —  
Paweł Langmesser — nie przyjął wniosków od Polaka, Ludwika Kaczyń­
skiego, motywując tym, że jego dzieci, Marta i Edmund, poprzednio uczęsz­
czały do szkoły niemieckiej i że tam należy je w  dalszym ciągu posyłać. 
Langmesser zażądał od Kaczyńskiego odesłania dzieci natychmiast do szkoły  
niemieckiej, gdyż w  przeciwnym wypadku zawiadomi „odpowiednie w ładze”.

Decyzja Langmessera była zupełnie bezpodstawna, gdyż fakt uczęszczania 
do szkoły niemieckiej nie mógł mieć żadnego wpływ u na zapisanie dziecka do

9 Tamże.
10 Tamże.

26 Przegląd Zachodni .------.

II. SZKOLNICTWO PUBLICZNE (SENACKIE)
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szkoły polskiej. Ponadto należy zaznaczyć, że dwoje dzieci Kaczyńskiego 
uczęszczało już do szkoły polskiej ".

Kolejarzowi Starkowi Langmessćr oświadczył:

„Pan musi myśleć o dzieciach nie tylko wtedy, gdy są małe, ale także o ich
przyszłości, przy czym musi pan wiedzieć, że Polska długo istnieć nie będzie” l2.

Robotnicy, Ordowski i Lemańczyk, przybyli 26 I 1922 r. do kierownika 
szkoły w  Ełganowie — Munza — w  celu zgłoszenia swoich dzieci do polskiej 
szkoły. Nauczyciel przyjął ich w  swoim prywatnym mieszkaniu. W trakcie 
rozmowy Miinz zwrócił uwagę, że posyłając dzieci do szkoły polskiej narażają 
się na niepotrzebne koszty związane z zakupem polskich podręczników i po­
mocy naukowych. Na rodziców posyłających dzieci do szkół polskich nałożone 
zostaną większe podatki ;— przestrzegał Miinz ls.

Podobnych, jak podane w yżej, wypadków było znacznie w ię c e j14. Macierz 
Szkolna, Komisarz Generalny wielokrotnie zwracali uwagę senatowi na nie­
dozwolone praktyki stosowane przez nauczycieli przy zapisach dzieci do 
szkół polskich. Posłowie polscy do sejmu gdańskiego poruszyli ten problem  
w specjalnym memoriale wystosowanym  do W ysokiego Komisarza Ligi Na­
rodów '5. N iestety interwencje te nie odnosiły żadnego skutku.

Szkoły senackie pod względem organizacyjnym przedstawiały niski po­
ziom.

W 1934 r. na terenie Wolnego Miasta istniały jedynie trzy samodzielne 
publiczne szkoły polskie: w Gdańsku 6-klasowa, w  Sopocie 3-klasowa, w  Za­
spie 1-klasowa. Pozostałe zakłady utworzone zostały w formie klas przyłą­
czonych do szkół niemieckich, podlegając jednocześnie kierownictwu tych 
szkół. I tak — w  Siedlcach przy szkole niemieckiej były trzy klasy polskie, 
w e Wrzeszczu sześć, w  Oliwie, Nowym Porcie i Oruni po d w ie 18.

W Ełganowie, Wielkich Trąbkach i Postołowie istniały jedynie oddziały, 
w których uczono religii po polsku, a od drugiego roku nauki także języka

11 „Gazeta Gdańska” z 15 IV 1934, nr 85.
12 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Gdańsku (dalej: WAPGd), akta Komi­

sarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr <546, s. 353: „Sie miissen 'nicht nur jetzt an 
die Kinder denken, solange sie klein sind, sondern auch fiir spatere Zeit, denn Sie 
miissen nicht etwa glauben, dass Polen lange bestehen bleibt”.

18 Tamże, s. 305—306.
11 Tamże, s.: 283 , 297, 299, 303, 371, 381, 387, akta Senatu Wolnego Miasta Gdań­

ska, nr 1115, s. 129—144; „Gazeta Gdańska” z 11 X 1930 nr 234.
is WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 646, s. 5—25. 

Memoriał Koła Polskiego w  Sejmie gdańskim do Wysokiego Komisarza Ligi Naro­
dów w sprawie uchylenia się Senatu od ponoszenia kosztów utrzymania gimna­
zjum gdańskiego i pogwałcenia art. 4 konstytucji gdańskiej gwarantującego prawa  
mniejszości, narodowej polskiej w dziedzinie nauczania powszechnego i użyv:ania 
języka polskiego w  administracji i sądownictwie.

10 Tamże, nr 645.
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polskiego jako osobnego przedmiotu 17. W nauce pozostałych przedmiotów obo­
wiązywał język niemiecki.

Pewną poprawę poziomu organizacyjnego szkół senackich daje się zauwa­
żyć po r. 1934. Nie było to jednak zasługą senatu.

Dzięki podpisaniu umowy polsko-gdańskiej w dn. 18 IX 1933 r. szkoły  
publiczne uzyskały osobnego inspektora w  osobie Erwina Behrendta. Był to 
szczery Polak i doświadczony pedagog. W wyniku jego niestrudzonych starań 
oraz działalności polskiej komisji szkolnej udało się przeprowadzić usamo­
dzielnienie wszystkich polskich szkół senackich i utworzyć dodatkowe klasy  
w  Siedlcach, Oliwie, Sopocie, Z aspie18.

Od założenia aż do 1936 r. w  polskich szkołach senackich obowiązywał pro­
gram nauki stosowany w powszechnych szkołach niemieckich —  do 1930 r. 
Richtlinien zur Aufstellung von Lehrpldnen fiir die Grundschule und die 
oberen vier Jahrgange der Volksschule, a od 1931 — Lehrplan fiir die Grund­
schule und die oberen Jahrgange der Danziger V olksschulen"1. W szelkie pró­
by wprowadzenia elementów polskich do programu kończyły się niepowodze­
niem. Dopiero od r. 1936 w szkołach senackich obowiązywał program opra­
cowany na podstawie programu szkół polskich20. Nie posiadając własnego, 
przystosowanego do potrzeb ludności polskiej programu, szkoły senackie były 
tylko z nazwy polskimi, z ducha zaś i treści niemieckimi. Trudno bowiem  
mówić o polskiej szkole, w której nauczanie takich przedmiotów jak język  
ojczysty, historia czy geografia odbywa się w  oparciu o program szkoły nie­
mieckiej.

Podobnie źle przedstawiała się też sprawa podręczników i pomocy nauko­
w ych używanych w  szkołach senackich. Brak było polskich podręczników do 
nauki historii, geografii, fizyki, chemii, przyrody, rysunków a nawet śp iew u 21. 
Natomiast w  używanych powszechnie podręcznikach niemieckich uprawiana 
była tendencyjna propaganda antypolska. Tak np. w  książce O. Buldy pt. 
Geschichtsbuch fiir Volksschulen der Freien Stadt Danzig und des deutschen 
Ostens na pierwszej stronie można było' znaleźć zdanie:

„Już w  czasie, kiedy na ziemi przebywał Pan Jezus, mieszkali w naszej oj­
czyźnie nad Wisłą Niemcy” 22.

Na s. 86 tego podręcznika w rozdziale zatytułowanym  Polens Niedergang, 
Westpreussen kommt an das Kónigsreich Preussen Bulda pisze:

17 Tamże.
18 W piętnastolecie Macierzy Szkolnej w  Gdańsku. Gdańsk 1936.
i* WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w Gdańsku, nr 645.
20 Tamże, nr 774.
21 Tamże, nr 645.
22 O. B u l d a ,  Geschichtsbuch fiir Volksschulen der Freien Stadt Danzig und 

des deutschen Ostens. Danzig 1921, s. 3.
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„Niegdyś byli Polacy potężnym narodem. Pokonali oni nawet mężnych n ie­
mieckich rycerzy w  1410 r. pod Tannenbergem. Potem jednak opadły ich siły. 
W kraju było dużo szlachty. To byli bardzo wyniośli ludzie. Oni uważali siebie 
wszyscy za królów i traktowali innych ludzi jak niewolników. Wielu z nich tak 
nisko upadło że chodziło boso. Pomimo to nosili u nóg ostrogi, a u boku wi­
siała duża szabla, często bez pochwy, albo pochwa bez szabli” 23.

I nieco dalej:

„Fryderyk Wielki troszczył się o ten nieszczęśliwy kraj jak matka o swoje 
dziecko” 24.

Z książki napisanej przez. L. Mahlau i J. Fuhlbriigge pt. Ostdeutsch.es Hei-  
matgeschichtsbuch  dowiadujemy się m. in., że:

„piękny kraj Kaszubów należy do najpiękniejszych okolic wschódnioniemiec- 
kiej ojczyzny” 25.

W zeszycie II tej książki podaje się obrazki z dziejów Wolnego Miasta 
Gdańska. Pominięte zostały jakiekolwiek ślady wpływ ów  kulturalnych Polski, 
wszystkie natomiast osiągnięcia zawdzięcza się kulturze niem ieckiejao. Trak­
tat Wersalski określa się jako „Schmachfrieden” lub „Gewaltfrieden”, ponie­
waż wydarł Gdańsk z rodzinnego kraju27. W zeszycie IV autorzy usiłują 
udowodnić, że Pomorze pod 300-letnim panowaniem Polski popadło w  zupełną 
nędzę28. Opis warunków życia w Prusach Królewskich za czasów Polski, 
świadomie sfałszowany, ma ośmieszyć kulturę polskąa". W podręczniku wspo­
mniano równocześnie o dobrodziejstwie niemieckiej gospodarki i kultury  
dla ziem polskich i o rzekomych prześladowaniach Niemców w P o lsce30.

Przykładów świadomego przekręcania faktów można by przytoczyć znacz­
nie więcej. Podkreślić jednak należy, że i pozostałe podręczniki do nauki 
historii i geografii, używane w  polskich szkołach publicznych, nie były wolne  
od antypolskich w ycieczek 81.

W szkołach senackich brak było zupełnie polskich pomocy naukowych.

M Tamże. s. 86—87.
24 Tamże, s. 88.
25 L. M a h l a u ,  J. F u h l b r i i g g e ,  Ostdeutsches Heimatgeschichtsbuch fur 

Schulen der Freien Stadt Danzig, Ostpreussens, Pommerellens und der Grenzmark  
Fosen-Westpreussen. Danzig 1922, zeszyt I, s. 16.

20 Tamże, s. 5—54.
27 Tamże, zeszyt II, s. 19.
28 Tamże, zeszyt IV, s. 18.
20 Tamże, s. 19.
30 Tamże, zeszyt V, s. 22—‘23.
31 J. B e h r e n d t ,  O. B u 1 d a, Danziger Biirgerkunde. Danzig 1922; R. M a n -  

t a u, Heimatkunde der Freien Stadt Danzig. Danzig 1924; A. S c h m i d t ,  Abriss 
einer Geschichte der Freien Stadt Danzig. Danzig 1931.
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I tak np. w szkole przy ul. Reitergasse znajdowała się tylko jedna mapa 
polska. Podobnie było w  szkołach we Wrzeszczu i Nowym P orcie32. Biblioteki 
nie były zaopatrywane w książki polskie, np. w Oliwie książek tych nie było  
w  ogóle, w Nowym Porcie zaś zaledwie trzy 33.

Jednym z podstawowych warunków, aby szkoła mogła spełniać swoje za­
dania jest zapewnienie jej fachowych sił nauczycielskich. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że senat przyjmował do szkół publicznych polskich nauczy­
cieli, którzy bądź sami opuścili Polskę optując na rzecz Niemiec, bądź też 
zostali zmuszeni do opuszczenia kraju za antypolską i jednocześnie pronie­
miecką działalność. Większość nauczycieli polskich ukończyła niemieckie se­
minaria nauczycielskie i miała za sobą dłuższy okres nauczania w szkołach 
niemieckich, nie posiadając przy tym ukończonych żadnych kursów polskich. 
Jak można mówić o dobrej polskiej szkole publicznej w  Gdańsku, skoro 
większość nauczycieli nie posiadała dostatecznej znajomości języka polskiego, 
nie znała historii i kultury polskiej, skoro wielu nie przyznawało się do na­
rodowości polskiej, działając w dodatku na jej szkodę34.

Kierownik wspomnianej już szkoły przy ulicy Reitergasse, Langmesser, 
na pytania stawiane przez uczniów w  języku polskim odpowiadał po niemiec­
ku, brutalnie przy tym wymyślając 35. Ponadto zakazał on dzieciom należenia 
do polskich stowarzyszeń i organizacji, jak również noszenia mundurków  
i odznak harcerskich. Konferencje nauczycielskie odbywały się w  języku 
niemieckim, tenże język obowiązywał na wszystkich zebraniach nauczyciel­
skich, przy sporządzaniu planów lekcyjnych, ogłoszeń szkolnych, w kores­
pondencji 30. Przykładem sympatii, jaką Langmesser żyw ił do tradycji pru­
skiej, była jego kancelaria. Nad biurkiem po jednej stronie w isiał portret 
kanclerza Rzeszy — Hitlera, po drugiej marszałka Kindenburga, a w  środku 
mapa przedstawiająca niemieckie zwycięstwo pod Tannenbergem 37. Lang­
messer przez dłuższy czas nie chciał uznać polskiego inspektora Erwina Beh­
rendta38. Jest rzeczą charakterystyczną, że wszelkie żądania Macierzy Szkol­
nej i Komisarza Generalnego usunięcia tego człowieka z polskiej szkoły nie 
odnosiły żadnego skutku.

Nauczyciele szkoły senackiej przy ul. Johannisgasse nosili podczas nauki 
odznaki hitlerowskie ze swastyką

Kierownictwo szkoły publicznej w  Piekle domagało się od dzieci przyno­
szenia drobnych kwot rzekomo na cele dobroczynne, a faktycznie na zakup

32 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w Gdańsku, nr 645.
38 Tamże.
34 Tamże.
35 „Gazeta Gdańska” z 29 IV 1934, nr 97.
so WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 645.
37 Tamże; W piętnastolecie Macierzy Szkolnej w  Gdańsku. Gdańsk 1936, s. 33.
38 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 642.
3» „Gazeta Gdańska” z 29 IV 1934, nr 97.
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chorągwi hitlerowskiej. W tej samej szkole zmuszano dzieci do zakupu pod­
ręcznika niemieckiego Hilf m i t  o wyraźnym zabarwieniu faszystow skim 40. 
Nauczyciel Krause polecił dzieciom z oddziału polskiego w  Postołowie pisać 
codziennie w  zeszytach 100 razy zdanie: „Danzig bleibt deutsch”. Polak Te­
odor Maliszewski, który napisał o tym fakcie do prasy polskiej, skazany zo­
stał przez sąd gdański na 17 m iesięcy więzienia za obrazę stanu nauczyciel­
skiego 4l.

Z drugiej jednak strony trzeba podkreślić, że wśród nauczycieli szkół se­
nackich była też grupa oddanych sprawie polskiej osób. Dzięki wysiłkom  
Marii Hainkówny, Anny Gackowskiej, Zofii Omieczyńskiej, W ładysława Sw ie- 
chockiego, Michała Mielińskiego wytworzona została bardziej polska atmo­
sfera 42. Nauczyciele ci, często poza swoją pracą zawodową w szkole, prowa­
dzili kursy dokształcające, na których młodzież mogła zdobyć pewne wiado­
mości z zakresu historii i literatury polskiej, brali udział w  pracy polskich 
towarzystw i organizacji kulturalno-społecznych43.

Utworzono również organizację skupiającą nauczycieli szkół senackich —  
Towarzystwo Nauczycielstwa Polskiego na terenie W. M. Gdańska. Na czele 
tej organizacji stanął początkowo M aksymilian Budzisz. Po nim godność pre­
zesa kolejno' piastowali: Franciszek Zakrzewski —  kierownik polskiej szkoły  
senackiej w  Nowym Porcie, w  1929 r. Michał Mieliński z  Siedlec, wreszcie 
Władysław Świechocki —  kierownik szkoły w  Oruni, który swą patriotyczną 
działalność przypłacił życiem. Zginął w  obozie koncentracyjnym w  Oranien- 
burgu w  maju 1940 r. Na zebraniach Towarzystwa om awiano w szelkie sprawy 
związane z  nauczaniem i wychowaniem polskich dzieci. Z chwilą powstania 
polskich szkół powszechnych Macierzy Szkolnej m iędzy nauczycielami tych 
zakładów a nauczycielstwem szkół senackich rozpoczęły się coraz żywsze 
kontakty44. Nauczyciele szkół senackich nie m ieli kontaktu z nowym i kie-

40 Tamże, 10 IV 1934, nr 80.
41 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w Gdańsku, nr 626.
12 Tamże, nr 645 oraz na podstawie relacji W. Pozorskiego, nauczyciela pol­

skich szkół powszechnych Macierzy Szkolnej. Zob. też Irena S t a n k i e  w i e ż o w a  
Nauczycielka w walce o utrzymanie polskości w  Wolnym Mieście Gdańsku, „Rocz­
nik Gdański” t. XXII, Gdańsk 1964, s. 223—269.

4:> WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 645, nr 418. Tak 
np. Władysław Świechocki był czynnym działaczem Gminy Polskiej Towarzystwa 
Przyjaciół Nauki i Sztuki. Michał Mieliński należał do Zarządu Macierzy Szkolnej 
i Gminy Polskiej, był przewodniczącym podkomisji dla szkół senackich przy Ma­
cierzy Szkolnej, Antoni Michna — skarbnik w Zarządzie Gminy Polskiej1, długo­
letni członek Zarządu Macierzy Szkolnej, członek Towarzystwa Nauczycielstwa 
Polskiego w  W. M. Gdańsku. Zofia Omieczyńska — członek Towarzystwa Nauczy­
cielstwa Polskiego w  W. M. Gdańsku, organizator licznych kursów dokształcają­
cych, Paweł Śliwiński — członek Towarzystwa Ludowego i Towarzystwa „Lut­
nia” w Nowym Porcie i Tow. Naucz. Polskiego w  W. M. Gdańsku.

44 J. S t a n k i e w  i c z o w  a, Patriotyczne tradycje gdańskiego nauczycielstwa.  
„Głos Wybrzeża” z 9 i 10 XI 1963 r., nr 205.
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runkami pedagogicznymi, pozbawieni byli możności podnoszenia swoich 
k w alifikacji45. Podczas gdy nauczycielom szkół niemieckich ułatwiano'udział 
w  różnych kursach i seminariach, odbywających się nawet za granicą (naj­
częściej w Niemczech), udzielając im płatnych urlopów, to nauczyciele szkół 
polskich nie m ieli żadnych możliwości dokształcania się. Gdy w  1929 r. Ma­
cierz Szkolna skierowała dwóch nauczycieli szkół publicznych na 4-tygod- 
niowy kurs języka i kultury polskiej w  Krakowie, pokrywając całkowicie 
jego koszty, to senat gdański zażądał od tych nauczycieli opłacania z w łas­
nych funduszy zastępców na ten okres46.

Udział dzieci i nauczycieli szkół senackich w uroczystościach i świętach  
narodowych polskich był bardzo utrudniony. W r. 1930 Macierz Szkolna, 
w  porozumieniu z Komitetem „Tygodnia Dziecka”, urządziła w ycieczkę dla 
dzieci polskich do Gdyni. Władze gdańskie nie udzieliły zwolnienia dzieciom  
szkół senackich z nauki szkolnej. Na rodziców, którzy mimo zakazu w ysłali 
sw oje dzieci na tę wycieczkę, nałożono kary pieniężne w wysokości 4 gulde­
nów, podczas gdy normalna kara za podobne wykroczenie wynosiła 75 fenigów. 
Przeciwko temu rodzice w nieśli protest do sądu, który zmniejszył karę jedy­
nie do połowy. W uzasadnieniu stwierdził, że w tym wypadku chodziło^ 
„o propagandę polską w niemieckim Gdańsku” i kara nie może być niższa 47.

Władze gdańskie były szczególnie zaniepokojone rozwojem polskości w e  
w siach powiatu Gdańskie W yżyny (Danziger Hóhe). Świadczy o tym memoriał 
opracowany przez Schulrata Behrendta z senatu gdańskiego pt.: Welche Mass- 
nahmen sind erjorderlich um das Deutschtum in den durch Polonisierung  
gefahrdeten Teilen des Kreises Danziger Hóhe zu jestigen und zu s ta rk en 48. 
Jako najbardziej zagrożone polonizacją wymieniono wsie: W ielkie Trąbki, 
Ełganowo i Postołowo. Za szczególnie niebezpieczną uznano działalność Ma­
cierzy Szkolnej, zwłaszcza zaś prowadzoną przez jej członków agitację za 
polską szkołą.

Zdaniem Behrendta, winno się niezwłocznie zapobiec tej akcji. W tym celu  
należy przedsięwziąć następujące środki: 4“

1) sprowadzić 3 siły nauczycielskie narodowości niemieckiej do pracy w or­
ganizacjach młodzieżowych i towarzystwach młodzieży pozaszkolnej;

2) oddać do dyspozycji młodzieży place sportowe, które w inny stać się m iej­
scem zbiórek i apeli;

3) w Ełganowie, przynajmniej w  semestrze zimowym, utrzymywać szkołę

*■' WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 645.
4li Tamże; Sprawozdanie z działalności Macierzy Szkolnej za rok 1929. 

Gdańsk 1330.
47 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 649.
48 WAPGd, akta Senatu Wolnego Miasta Gdańska, nr 11T5, s. 1—11.
4“ Tamże.
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dokształcającą, szczególnie po to, aby młodzież polska pozostawała nadal 
w styczności z duchem niemieckim;

4) konieczne jest założenie bibliotek ludowych, które oprócz dzieł literatury  
pięknej muszą posiadać dzieła naukowe. W okresie zimowym mogą tu być 
urządzane wieczory czytania;

5) należy zabezpieczyć środki na upominki dla dzieci z okazji świąt Bożego 
Narodzenia, organizację wieczorów dla rodziców i przede wszystkim na 
wycieczki;

6) założyć schroniska młodzieżowe — Jugendherbergen. Przybywająca tu 
młodzież winna wywierać w ielk i wpływ na tutejsze życie. Jednocześnie 
nauczy się poznawać problem zagrożonych obszarów.

Proponowane przez Behrendta środki zostały zaakceptowane na specjalnej 
konferencji senatu gdańskiego, odbytej w  dniu 14 VI 1930 r., z udziałem pre­
zydenta senatu Sahrna, konsula generalnego Niemiec dra Freiherr von Ther- 
manna, radcy dra Widerlicha, Landrata  Hinza, dra Rudolpha 50.

Niewiele się zmieniło w dziedzinie szkolnictwa polskiego po podpisaniu 
umowy z dnia 18 IX 1933 r. „w sprawie traktowania obyw ateli polskich 
i innych osób języka lub pochodzenia polskiego na obszarze Wolnego Miasta 
Gdańska” '11. Umowa ta, określana przez rząd sanacyjny jako w ielki sukces 
Polski, w praktyce nie przyniosła żadnego pożytku ludności polskiej. Na jej 
realizację było już za późno.

W Gdańsku, natychmiast po wyborach 28 V 1933 r., hitlerowski senat 
zaczął przeprowadzać całkowitą faszyzację Wolnego Miasta. Polacy tracą 
pracę, w  sądach z reguły przegrywają wszystkie procesy, prasa polska niemal 
codziennie donosi o wypadkach pobicia Polaków. Herby, orły polskie zostają 
zastąpione podobiznami fuhrera. Komisarz Generalny RP w Gdańsku donosi 
w swych raportach o całkowitym opanowaniu wszystkich dziedzin życia pub­
licznego przez narodowych socja listów 52.

Jak zatem w  tych warunkach wyglądało wykonanie umowy polsko-gdań- 
skiej? Władze, nie zwlekając ani chwili, przystąpiły do zorganizowanej kontr­
akcji, która w  rozmaity sposób miała odstręczyć ludność polską od posyłania 
dzieci do szkoły polskiej. Szczególnie ostro zwalczano próby założenia senac­
kich szkół polskich na terenie wiejskim , zwłaszcza w  powiecie Danziger Hóhe. 
Wszystkie m etody użyte w  tej akcji, które prowadziły do celu, były dozwo­
lone. Tak np. niezwykłą gorliwość w w ypełnianiu swoich „obowiązków” w y ­
kazał w ójt gminy Kłodawa. Pisze on w  raporcie do Landrata Kreis Danziger  
Hóhe w dniu 13 I 1934 r.M:

50 Tamże, s. 17—18.
51 Zbiór dokumentów urzędowych . . . , cz. IX 1933, s. 28—33.
53 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w Gdańsku, nr 917—933.
55 WAPGd, akta Senatu Wolnego Miasta Gdańska, nr 1'175, s. 45—46.
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„Cd niedawna polski nauczyciel Wrzesiński prowadzi w Kłodawie ożywioną 
propagandę na rzecz założenia przy szkole niemieckiej oddziału nauki języka 
polskiego i  religii po polsku. Jak ustaliłem, chodzi on z niejakim Jakubem Wi\- 
'ke od domu do domu i nakłania rodziców do składania wniosków. Z mojego 
dochodzenia wynika, że rodzice 13 dzieci ulegli namowie Wrzesińskiego, podczas 
gdy wymagana licziba do uruchomienia takiego oddziału wynosi 12. Aby prze­
szkodzić realizacji tych zamierzeń, wysuwam następującą propozycję:
1. Pani Stolz zameldowała 2 dzieci. Pochodzą one z jej pierwiszego małżeństwa. 

Należy jej odebrać opiekuństwo nad tymi dziećmi i przekazać je urzędowi 
opieki społecznej (Fursorgeamt). W ten sposób odpadną dwaj kandydaci54;

2. Pani Kostuchowskiej, która jest wdową, należy również odebrać opiekuństwo 
nad 2 dziećmi, które zostały zameldowane do oddziału polskiego. Dwoje na­
stępnych dzieci zostanie więc wyłączonych z polskiej szkoły.
Proszę o szybką odpowiedź na moje wnioski, gdyż termin zapisów upływa 
z dniem 31 stycznia”.

Bardziej konkretne wyniki w walce o  niedopuszczenie do otwarcia szkoły  
polskiej osiągnął nauczyciel Godeke z Kleszczewa. Już w  dniu 3 I 1934 r. 
donosi triumfalnie Landra tow i:

„Niebezpieczne ognisko w  Kleszczewie zlikwidowano. Ludzie odmawiają pod­
pisu na polską szkołę. Długa praca dała upragnione wyniki. Jest to duży cios 
dla Polski” 55.

Jednakże, mimo tak niesprzyjających warunków, głosów za polską szkołą 
było sporo.

Wnioski podpisane przez rodziców zostały zebrane przez Macierz Szkolną 
i przesłane zbiorowo do poszczególnych kierowników szkół niemieckich, zaś 
w miejscowościach, gdzie już istniały polskie szkoły publiczne (Sopot, Oliwa, 
Wrzeszcz, Gdańsk, Orunia, Siedlce, Nowy Port), do kierowników tych szkół. 
Odpisy wykazów wniosków i pism skierowane zostały do senatu gdańskiego. 
Opierając się na zebranych materiałach Macierz Szkolna wystąpiła w dniu
30 I 1934 r. z pismem do senatu, prosząc o otwarcie szkół polskich w  nastę­
pujących miejscowościach: 1) w  Piekle —- dla 42 dzieci, 2) w Cieplewie —  
dla 49 dzieci z Cieplewa, Pruszcza i Łęgowa, 3) w  Bielkówku — dla 49 dzieci 
z Bielkówka, Pręgowa, Lisewa, Kolbud, Lubiewa, 4) w  Skowarczu — dla  
44 dzieci ze Skowarcza, Pszczółek, Kleszczewka, Rozembarka, 5) w  W ielkich  
Trąbkach — dla 52 dzieci z Wielkich Trąbek i Kleszczewa, 6) w Ełganowie —  
dla 94 dzieci z Ełganowa, Postołowa, Granicznej Wsi, Czerniewa r>“.

Wbrew postanowieniom umowy, wnioski nie zostały przyjęte. K ierownicy  
szkół m otywowali takie postępowanie tym, że zostały one przesłane zbiorowo,

51 Tąmże, s. 46: „Frau Stolz ist zum zweiten Małe verheiratet. Aus ihrer 
ersten Ehe stammen die beiden Kinder, die sie sofort zum poln. Unterricht ge- 
meldet hat. Wenn der Frau Stolz die Vormundschaft iiber diese beiden Kinder 
entzogen wird, wagegen ja nichts einzuwenden ware, das Fursorgeamt kónnte 
die Vormundschaft iibernehmen, wurden 2 Anwarter ausfallen”.

55 Tamże, nr 1361.
56 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w Gdańsku, nr 643. sprawozda­

nie z działalności Zarządu Macierzy Szkolnej w Gdańsku za r. 1933.
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co było jakoby sprzeczne z polsko-gdańską umową. Z odpowiedzi tych w yni­
kało, że działali oni na polecenie władz zwierzchnich r’7. Niektórzy kierownicy 
żądali osobistego przybycia rodziców uzasadniając to koniecznością zbadania 
podpisów i stwierdzenia autentyczności. Kierownik szkoły w Czerniewie zwró­
cił przesyłkę zawierającą wnioski nawet jej nie otwierając, zaś kierownik 
szkoły w  Mierzeszynie wyjął z przesyłki jeden wniosek i zatrzymał go, po­
nieważ — jak twierdził — w  danym wypadku zachodzi „eine schwere Ur- 
kundenfalschung” m. Rzekomo dziecko, które obejmował wniosek, nie istniało5".

W wyniku polecenia Komisarza Generalnego, Macierz Szkolna przekazała 
zwrócone wnioski do senatu wnosząc jednocześnie protest przeciwko ich od­
rzuceniu przez kierowników s z k ó ł M i n i s t e r  K. Papee interweniował osobi­
ście w tej sprawie w senacie gdańskim. Jego przedstawiciel, radca Ziętkie- 
wicz, przeprowadził rozmowy na temat szkolnictwa polskiego z delegatem  
senatu — Kettlitzem. Rezultatem tych rozmów było pismo z dnia 5 II 1934 r., 
w którym senat stwierdzając, że zbiorowe przesłanie wniosków jest sprzeczne 
z umową, zgadza się w drodze wyjątku na rozpatrzenie w ten sposób nade­
słanych w niosków 01.

W międzyczasie rozpętano z inicjatywy władz gdańskich szeroką agitację 
przeciw polskiej szkole. Brali w  niej udział, obok prywatnych pracodawców  
niemieckich, nauczyciele, listonosze, żandarmi oraz członkowie organizacji 
hitlerowskich. Przy pomocy gróźb odebrania pracy czy mieszkania względnie 
nałożenia innych kar starali się wpłynąć na Polaków, aby cofnęli złożone 
wnioski.

Kierownik szkoły w  Pszczółkach wezwał dnia 5 lutego pracownika kole­
jowego, Jana Heina, aby namówić go do wycofania wniosku®*. Dnia 7 lutego  
zgłosili się do zamieszkałego w Kleszczewie ob. Kwidzyńskiego nauczyciele 
Wesołowski i Arndt i przedkładając jakieś wnioski napisane po niemiecku

57 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 643.

41 Tamże. Istota sporu polegała na interpretacji postanowień art. 1 umowy. 
Pierwotny projekt umowy złożony przez Komisarza Gen. RP senatowi gdań­
skiemu za pośrednictwem Wysokiego Komisarza Ligi Narodów przewidywał, że 
wniosek o założenie szkoły może być wniesiony przez osobę fizyczną lub prawną, 
do której należy opieka nad szkolnictwem. Przeciwko temu wystąpiła delegacja 
gdańska żądając utrzymania dotychczasowego stanu — zgłaszania się rodziców 
osobiście u kierownika szkoły. Strona polska nie mogła dopuścić do tego, aby 
nauczyciele mieli znowu możność wywierania bezpośredniego wpływu na rodzi­
ców składających wnioski. Ostatecznie obie delegacje zgodziły się na zasadę, że 
wniosek rodziców będzie pisemny. Formuła ta czyniła zadość postulatowi delegacji 
polskiej, gdyż wcale 'nie przeszkadzała zbiorowemu przesyłaniu wniosków. Senat 
jednakże w dalszym ciągu domagał się stosowania przy zapisach do szkół polskich 
poprzedniej procedury.

5S Tamże.
59 Tamże.
60 Tamże.

82 Tamże.
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oświadczyli, że termin zgłaszania i przemeldowania dzieci do szkół polskich 
został przedłużony i że rodzice winni podpisać przedłożone obecnie przez nich 
deklaracje, gdyż tylko deklaracje podpisane u nauczyciela niemieckiego są 
w a żn e03. Dnia 11 lutego zgłosił się do mieszkania ob. Linowieckiego, zamiesz­
kałego w Gdańsku, nieznany mu osobnik i przedstawiając się jako' Freitag za­
pytał, do jakiej szkoły zamierza posyłać swoje dzieci. Gdy mu oświadczono, 
że do polskiej senackiej, Freitag powiedział podniesionym głosem:

„Gdańsk nigdy polski nie będzie, nie rozumiem więc stanowiska Polaków, tym  
bardziej że w senackich szkołach uczą gorzej niż w  niemieckich” °4.

Do Franciszka Białka w Pruszczu zgłosił się dnia 12 lutego pisarz gminny 
K leist i starał się go> nakłonić do przeniesienia swoich dzieci do szkoły nie­
mieckiej. Argumentując swoje stanowisko- powiedział:

„Gdańsk najdłużej za rok przypadnie Niemcom, a wtedy wszyscy ci, którzy 
posyłają swoje dzieci do szkoły polskiej, będą z terenu Wolnego Miasta Gdańska 
przesiedleni do Polski” <i!i.

W analogiczny sposób rozmawiał Kleist z Augustynem T h i m i a n e m W y ­
padków nakłaniania rodziców do przenoszenia dzieci do szkół niemieckich było
o w iele więcej.

Ten obciążający materiał, zawierający w wielu wypadkach protokóły, 
podpisane imieniem i nazwiskiem zainteresowanych osób i świadków, a w ka­
żdym innym dokładne nazwiska agitatorów, przedłożyła Macierz Szkolna 
senatowi z prośbą o- zbadanie i powstrzymanie wrogiej akcji. Radca Ziętkie- 
w icz stwierdził, że tego rodzaju wroga robota stanowi naruszenie art. 18, 
ust. 2 umowy polsko-gdańskiej z dnia 18 IX 1933 r. oraz zażądał pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności. Podkreślił, że Komisarz Generalny nie będzie 
mógł przyjąć do wiadomości cofnięcia przez rodziców raz zgłoszonych w nio­
sków *7.

Jednakże w szelkie interwencje Macierzy Szkolnej i Komisarza Generalnego 
pozostały bez odpowiedzi. Dopiero 11 IV 1934 r. senat w ystosował do Macie­
rzy Szkolnej pismo, w  którym w  sposób ogólnikowy odrzucił zażalenia twier­
dząc, że wykroczeń nie było. Co więcej — dowodził, że w łaśnie polskie czyn­
niki w yw ierały na ludność polską presję gospodarczą i polityczną oraz że 
przy zapisach do- szkół polskich sfałszowano podpisy niektórych rodziców '8. 
Twierdzenia te były bezpodstawne, gdyż przewidując możliwość takiego za­
rzutu przy zbieraniu podpisów od rodziców sporządzono odpowiedni protokół

113 Tamże.
114 Tamże. 

Tamże.
"* Tamże.
67 Tamże.
68 Tamże.
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podpisany przez dwie osoby, stwierdzające autentyczność podpisów. Ten ma­
teriał dowodowy znajdował się w  posiadaniu Macierzy Szkolnej, która skłonna 
była udostępnić go senatowi ®9.

W dniu 11 IV 1934 r. odbyła się konferencja, której celem było ustalenie 
ostatecznej decyzji senatu w  sprawie wniosków o przyjęcie do szkół polskich. 
Kierownik Wydziału Oświaty w senacie gdańskim — Boeck — oświadczył, 
że szkoły na terenie wiejskim nie mogą być otwarte, gdyż po wyelim inowaniu  
odrzuconych przez senat wniosków w żadnym okręgu szkolnym liczba ich nie 
sięga 40 70. Wówczas Macierz Szkolna zażądała przedstawienia imiennego 
wykazu rodziców, których wnioski zostały odrzucone. Senat sprzeciwił się 
wydaniu takiego wykazu. Odmowa ta miała swoje uzasadnienie —  senat nie 
chciał, aby strona polska miała możność dokładnego zbadania warunków, 
w jakich rodzice zmuszani byli do w ycofywania swoich w n iosk ów 71.

Sytuacja szkolnictwa polskiego w  Gdańsku pogarszała się z dnia na dzień. 
Skoro nie pomogły obietnice i groźby, sięgnięto po inne metody.

W Szymberku zorganizowała'M acierz Szkolna kursy języka polskiego dla 
dzieci ze szkół senackich. Dnia 30 X 1936 r. w godzinach popołudniowych ze­
brało się w  mieszkaniu prywatnym Ernesta Orłowskiego ok. 20 dzieci. W cza­
sie lekcji zjawił się żandarm i spisał nazwiska wszystkich dzieci oświadczając, 
że ma polecenie nie dopuścić do odbywania n au k i72. W nocy z 30 -na 31 X  
1936 r. ok. godz. 0,30 wdarła się do mieszkania Orłowskich grupa zama­
skowanych mężczyzn uzbrojonych w rewolwery, siekiery i pałki. Mieszkanie 
zostało całkowicie zdemolowane. Żonę Orłowskiego pobito do nieprzytomności. 
Krótko po napadzie zjawiła się u Orłowskich policja i obejrzawszy zniszczone 
mieszkanie aresztowała w ła śc ic ie li73.

Tej samej nocy dokonano podobnego napadu na rodziny Czapiewskich
i Olszewskich. W mieszkaniu Czapiewskiego napastnicy stłukli szyby  
w oknach, porąbali ramy okien i drzwi. Czapiewską jeden z napastników  
uderzył tępym narzędziem zadając jej ranę tłuczoną w  ramię i łopatkę. Na­
pastnicy mieli twarze osłonięte chustkami. W dniu 31 października z polece­
nia Landrata  Czapiewski został aresztow any74.

Wypadki w  Szymberku poruszyły opinię publiczną w Polsce. Prasa pol­
ska z wielkim oburzeniem informowała o zajściach 7,\  Natomiast gazety gdań­
skie, przeinaczając fakty, usprawiedliwiały napad twierdząc, że spowodowany

75 „Warszawski Dziennik Narodowy” z 2 XI 1936, nr 301; „Kurier, Warszawski”
1 XI 1936, nr 300; „Kurier 'Poranny” 2 XI 1986, nr 305 i 8 XI 19<36 nr 311; „Gazeta 
Polska” 2 XI 1936, nr 306.

60 Tamże.
70 Tamże.
71 Tamże.

WAPGd, akta Senatu Wolnego Miasta Gdańska, nr 1178, s. 38'5—345.
73 Tamże.
74 Tamże.
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został zaniepokojeniem ludności niemieckiej z powodu wzrastającej akcji 
polonizacyjnej7(i.

Głośną też była sprawa wyrzucenia za drzwi Polaka — Leona Plegera —  
z  urzędu gminnego w  Pszczółkach ze słowami:

„was wszystkich przeklętych Polaków należy wysłać do Hiszpanii, aby tam
was powieszono” 77.
W miejscowości Piekło dokonano napadu na powracających wieczorem  

z  lekcji śpiewu mieszkańców tej wsi Jana Wolskiego, Jana Borkowskiego
i jego siostrę Marię. Napastnicy wołali: „brennt den Pollacken” 7S.

Liczba nieprzyjętych przez senat wniosków o otwarcie szkół polskich 
wzrastała w  każdym roku 79. Liczne interwencje Komisarza Generalnego nie 
zm ieniały sytuacji 8“. Obok .represji w  dalszym ciągu prowadzono akcję pro­
pagandową. W coraz większym stopniu udział w  niej brała szkoła niemiecka.

Dn. 10 I 1937 r., w rocznicę „odłączenia” Gdańska od Niemiec, obchodzono 
w  szkołach jako dzień żałoby. Dzieci ze szkół położonych na terenach przy­
granicznych prowadzono do granicy i uświadamiano, że te terytoria wydarto  
siłą Niemcom i oddano P o lsce81.

W dniach 1—3 IV 1938 r. odbył się w Gdańsku zjazd związku nauczyciel­
stwa narodowo-socjalistycznego. Otwierając obrady senator Boeck powiedział:

„Wcielenie Gdańska do Rzeszy -je[st bliskie. Aby przyśpieszyć ten cel, opraco­
wano dla użytku szkół nowe plany naukowe”.

Natomiast R eichshauptste l leń le iler  Stricker, omawiając zadania szkoły, stwier­
dził, że szkoła musi budzić uśpione naturalne instynkty rasowe, wiarę w fiih-  
re ra  i jego święte posłannictwo. Kto chce uczyć w szkole, musi dostosować 
sw oje poglądy do wymagań nowej epoki w przeciwnym razie z pracy tej 
m usi zrezygnow ać82.

W tym samym roku na świadectwach szkolnych wydawanych w szkołach 
niemieckich w  Gdańsku umieszczono napis:

„Nadejdzie dzień, w którym jeden namiot rozpięty zostanie nad całą niemiecką
ziemią” “3.

7« „Der Danziger Vorposten” z 2 XI 1936, nr 257; 4 X 1936, nr 259; 5 XI 1936, 
nr 260; „Danziger Neueste Nachrichten” 3 XI 1936, nr 258; 5 XI 1936, nr 260; 
15 VI, 23 VI, 30 VI, 17 VIII, 26 VIII, 27 VIII, 15 XI.

77 Sprawozdanie z  działalności Macierzy Szkolnej za czas od 1 1 1936 do
31 III 1937 r. Gdańsk 1937.

78 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 939.
711 WAPGd, akta Senatu Wolnego Miasta Gdańska, nr 1363, 1364, 1367, 1370, 

1374, 1375.
80 Tamże, dla przykładu interwencje pisemne i ustne Komisarza Generalnego 

w  r. 1337: 18, II, 25 II, 8 IV, 14 IV, 16 IV, 22 IV, 24 IV, 12 V, 13 V, 8 VI,
15 VI, 23 VI, 30 VI, 17 VIII, 26 VIII, 27 VIII, 15 XI.

81 Tamże, nr 933.
82 Tamże.
83 Tamże.
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R ealizację tego hasła rozpoczęto jednak o w ie le  w cześn iej. Jednocześn ie  
nie trzeba przekonyw ać, że u rzeczyw istn ien ie zam ierzeń zaw artych w  slo ­
ganie Zuriick zu m  Reich  nie m ogło się odbyw ać w  atm osferze poszanowania  
układów i porozum ień m iędzynarodow ych, że nie m ogły  pozostać nienaruszone  
prawa m niejszości polskiej.

Jeszcze przed ustawą z 20 XII 1921 r. ludność polska w Wolnym Mieście 
Gdańsku przystąpiła do organizacji szkolnictwa prywatnego. 26 VIII 1921 r. 
powołano do życia nową organizację pod nazwą Mac;erz Szkolna. Jej zada­
niem było utworzenie gimnazjum polskiego. Dopiero później Macierz Szkolna 
przejęła całokształt spraw kulturalno-oświatowych ludności polskiej w  W ol­
nym Mieście Gdańsku M.

Już 5 XII 1921 r. dr W ładysław Panecki, działając w  im ieniu Macierzy 
Szkolnej, wystosował pismo do senatu gdańskiego z prośbą o udzielenie kon­
cesji na otwarcie gimnazjum polskiego85. Senat w ydał w  dniu 12 XII 1921 r. 
odnośne zezwolenie na niżej wym ienionych warunkach.
1. Do szkoły polskiej mogą uczęszczać:

a) dzieci urzędników polskich, którzy zamieszkują na terenie Gdańska,
b) dzieci obywateli polskich, którzy zamieszkują na terenie Gdańska,
c) dzieci posiadające obywatelstwo gdańskie, które są pochodzenia pol­

skiego, względnie których językiem ojczystym  jest język polski.
2. Macierz Szkolna nie może żądać od W olnego Miasta lub jego związków  

komunalnych żadnych zapomóg w gotówce lub naturze.
3. Uczęszczanie do gimnazjum będzie uważane za w ypełnianie obowiązku 

szkolnego.
4. Senat zastrzega sobie prawo do nadzoru gimnazjum.
5. D ecyzja odnośn ie do uznania św iad ectw  m aturalnych  w ydan a zostan ie  

w ów czas, gdy utw orzona zostanie klasa najw yższa, tzn. w yższa  p r im a 86. 
P ostanow ienia zaw arte w  p. 2 i 5 b y ły  powodem  szeregu nieporozum ień

polskongdańskich.
W roku 1923 Macierz Szkolna, znajdując się w  trudnej sytuacji finansowej, 

wystosowała prośbę do senatu gdańskiego o upaństwowienie gimnazjum. 
W uzasadnieniu podkreślono, że utrzymanie gimnazjum polskiego w ypływ a  
z postanowień konstytucji gdańskiej. Gdy senat utrzymuje szkoły średnie dla 
ludności niemieckiej, to na zasadzie równouprawnienia ludność polska po­
winna mieć możność korzystania również z takich szkół, zatem postanowienia

84 W piętnastolecie Macierzy Szkolnej w Gdańsku. Gdańsk 1936, s. 9.
85 Sprawozdanie Dyrektora Gimnazjum Polskiego w  Gdańsku za rok szkolny  

1931/32. Gdańsk 1932.
m WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 626, 04)6.
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punktu 2 koncesji z dn. 12 XII 1921 r. nie mają żadnego uzasadnienia. Zwra­
cano też uwagę na fakt, że poważny procent wśród uczniów gimnazjum sta­
nowią dzieci obywateli gdańskich87. Senat gdański zaprzeczył w dn. 29 XII 
1923 r., jakoby miał obowiązek utrzymywać polską szkołą średnią88. Sprawę 
upaństwowienia gimnazjum polskiego poruszyli również posłowie polscy do 
sejmu gdańskiego w  memoriale przesłanym Wysokiemu Komisarzowi Ligi 
Narodów w  dn. 1 VI 1924- r. Powtórzono w nim argumenty zawarte w piśmie 
Macierzy z dn. 9 X 1923 r.8a

Senat w  udzielonej odpowiedzi ponownie stwierdził, że z żadnych przepi­
sów prawnych nie wynikają obowiązki utrzymywania przez władze gdańskie 
gimnazjum polskiego. Co w ięcej — zezwolenie z dn. 12 XII 1923 r. zwalnia 
wyraźnie władze gdańskie od ponoszenia wszelkich kosztów na rzecz gim­
nazjum. Przeciw upaństwowieniu gimnazjum — zdaniem senatu — przema­
wia również fakt, że uczęszcza do niego „zaledwie” 190 dzieci obywatelstwa  
gdańskiego, podczas gdy pozostałe 82 dzieci posiada obywatelstwo polskie, 
zaś senat nie ma obowiązku zorganizowania nauczania dla tych ostatnich na­
wet w szkołach powszechnych, nie mówiąc już o średnich. Jeżeli chodzi nato­
miast o obywateli gdańskich, to mogą oni z powodzeniem korzystać ze szkół 
państwowych lub miejskich (niemieckich), podobnie jak przed 1922 r.9n

Postępowanie senatu było sprzeczne z art. 4 i 73 konstytucji gdańskiej, 
które wszak gwarantowały ludności polskiej takie same prawa w dziedzinie 
szkolnictwa jak ludności niemieckiej. Również art. 33 konwencji paryskiej 
stwierdził wyraźnie, że obowiązkiem Wolnego Miasta Gdańska jest stosowa­
nie tych samych przepisów wobec ludności polskiej, które Polska stosuje na 
swoim terytorium wobec narodowości niemieckiej. Rząd Polski, mimo iż nie 
miał obowiązku, utrzymywał gimnazja państwowe niemieckie w Toruniu, 
Grudziądzu i B ielsk u 1".

W r. 1926 gimnazjum polskie w  Gdańsku posiadało już najwyższą klasę. 
Zaistniały w ięc warunki do uznania świadectw maturalnych tej szkoły śred­
niej, tzn. przyznania jej praw państwowych. Zarząd Macierzy Szkolnej zwró­
cił się w dn. 25 XI 1926 r. do senatu z prośbą o wydanie odpowiednich za­
rządzeń”2. Decyzja senatu była następująca: gimnazjum Macierzy nie stanowi 
w sensie instrukcji m inisterialnej z 1839 r. szkoły średniej, ponieważ nie 
podlega państwowemu nadzorowi. Gimnazjum polskie należy zatem trakto­
wać jako prywatną szkołę zagraniczną. Z tych też powodów świadectwa 
gimnazjum nie mogą być uznane za równoznaczne ze świadectwami odpo-

87 Tamże, nr 64)6.

01 Obrona praw ludności polskiej w  Wolnym Mieście Gdańsku, Gdańsk 1931, 
cz. III, s. 27.

92 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 646.

s8 Tamże.
89 Tamże.
90 Tamże.
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wiednich szkół gdańskich. Ponieważ jednak Ministerstwo Wyznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego w Warszawie powzięło decyzję jednakowym tra­
ktowaniu absolwentów gimnazjum polskiego w  Gdańsku z. absolwentami szkół 
średnich w  Polsce, senat zgadza się uważać świadectwa maturalne gimnazjum  
Macierzy za równoznaczne ze świadectwami szkół średnich w P o lscem.

O tym, że decyzja ta była całkowicie pozbawiona podstaw prawnych, niech 
świadczą poniższe argumenty.

1. Jak zaznaczyliśmy, szkolnictwo polskie w  Wolnym Mieście Gdańsku 
opierało się na postanowieniach Traktatu Wersalskiego, konwencji paryskiej, 
konstytucji gdańskiej i ustawy z 20 XII 1921 r. Nie mogły więc mieć zastoso­
wania w  stosunku do gimnazjum polskiego w Gdańsku żadne przepisy usta­
nowione jeszcze w czasach pruskich.

2. Gimnazjum Macierzy Szkolnej nie było w żadnym wypadku szkołą 
zagraniczną. Świadczą o tym dwa dokumenty podpisane przez przedstawicieli 
senatu gdańskiego. Z punktu II f załącznika B do art. 227 umowy warszaw­
skiej wynika niedwuznacznie, że pod zagraniczną szkołą (Auslandsschu le ) 
rozumie się szkołę prowadzoną dla dzieci polskich urzędników państwowych, 
zorganizowaną według systemu obowiązującego w Polsce "4. Natomiast gimna­
zjum polskie w Gdańsku na podstawie koncesji senatu z dn. 12 XII 1921 r. 
urządzone zostało jako szkoła typu gdańskiego, do której m ogły uczęszczać 
również dzieci rodziców posiadających obywatelstwo gdańskie 95.

3. W koncesji na otwarcie gimnazjum polskiego senat zastrzegł wyraźnie, 
że władze gdańskie sprawować będą nadzór nad polską szkołą. Gimnazjum  
polskie przesyłało do wydziału ośw iaty senatu gdańskiego akta personalne 
nauczycieli, spisy dzieci uczęszczających do szkoły oraz wszelkie inne infor­
macje i sprawozdaniaM. Zarzut więc senatu, że szkoła polska nie podlega 
państwowemu nadzorowi, był niesłuszny. Ponadto w  m yśl przepisów pruskich, 
na które senat tak często się powoływał, istnienie szkół (nawet zagranicz­
nych), które by nie podlegały nadzorowi państwa, było niedopuszczalne "7.

4. Zgodnie z art. 105 konstytucji otwarcie i prowadzenie szkoły prywatnej 
było dozwolone jedynie wówczas, gdy szkoła ta nie ustępowała pod żadnym 
względem szkole publicznej98. Skoro więc szkoła polska nie dawała uprawnień

93 Tamże. Absolwenci gimnazjów polskich korzystali w  Gdańsku tylko z jed­
nego uprawnienia — mieli prawo wstępu na politechnikę gdańską. Poza poli­
techniką świadectwa maturalne szkół polskich nie miały żadnego znaczenia.

94 Umowa zawarta pomiędzy Polską a Wolnym Miastem Gdańskiem celem 
wykonania i uzupełnienia polsko-gdańskiej konwencji z dnia 9 listopada 1920 r. 
Gdańsk 19122, s. 124.

85 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w Gdańsku, nr 646.
90 Tamże.
97 Tamże.
*8 Zbiór dokumentów urzędowych . . . ,  cz. II s. 158—159.
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ta k ic h , ja k ie  b y ły  u d zia łem  ab so lw en tó w  szkół n iem ieck ich , p rzez  to w  m yśl 
k o n s ty tu c ji  n ie  m ia ła  p ra w a  is tn ien ia .

Z pow yższego w ięc ja sn o  w y n ik a , że stanow isko ', ja k ie  za ją ł G dańsk  
w  sp raw ie  św iad ec tw  m a tu ra ln y c h  g im n az ju m  polsk iego , by ło  n iezgodne 
z  o b o w iązu jący m  stan em  p raw n y m . D ecydu jącym i d la  se n a tu  by ły  w zg lędy  
n a tu ry  p o lity czn ej, sp rzeczne z jego  o bow iązkam i i n ie  d a jąc e  się pogodzić 
z  p ra w a m i ludnośc i po lsk ie j.

M im o licznych  in te rw e n c ji dop iero  w  r. 1933 s ta n  te n  u leg ł zm ian ie  na 
ko rzy ść  ludnośc i po lsk ie j. A rt. 13 um ow y  z dn. 18 IX  1933 r. p rzy z n aw a ł 
g im n a z ju m  po lsk iem u p ra w a  szkół p aństw ow ych .

U p ra w n ie n ia  P o lsk i w  d z ied z in ie  szko ln ic tw a p ry w a tn e g o  n ie  o g ran ic za ły  
się  ty lk o  do g im nazjum . P o lac y  n a  ró w n i z N iem cam i u zy sk a li p raw o  o tw ie ­
ra n ia  i p ro w a d ze n ia  n a  w ła sn y  k o sz t zak ładów  w ychow aw czych  w sze lk ich  
s to p n i, a w ięc  i szkół pow szechnych .

M ożliw ość z a k ła d an ia  szkół p ry w a tn y c h  b y ła  je d n a k  og ran iczona  przez 
kon ieczność p o siad an ia  spec ja lnego  zezw o len ia  s e n a tu  gdańsk iego . P rz y  tym  
b ra k  było  w y ra ź n y c h  p rzep isów  o k reś la ją cy c h  w a ru n k i, ja k ie  m uszą  być 
sp e łn io n e , ab y  u zy sk ać  zgodę na o tw a rc ie  sz k o ły  p ry w a tn e j. Z aró w n o  k o n s ty ­
tu c ja  g d ań sk a , ja k  i u s ta w a  z 20 X II 1921 s tw ie rd z a ły  ogó ln ikow o, że se n a t 
ob o w iązan y  je s t do w y d a n ia  zezw olen ia , jeże li is tn ie je  pew ność, że szko ła  
p ry w a tn a  pod w zg lędem  o rg an iz ac y jn y m  i n au k o w y m  n ie  będz ie  u s tę p o w a ła  
szko le  pub liczne j. T ego  ro d z a ju  s fo rm u ło w an ie  d aw ało  m ożliw ość ró żn e j in te r ­
p re ta c ji  i u za leżn ia ło  sp ra w ę  o tw ie ra n ia  szkół po lsk ich  ca łkow ic ie  od  decyzji 
se n a tu . P o n iew aż  —  ja k  ju ż  w sk az y w an o  —  s to su n ek  w ład z  g d ań sk ich  do 
szk o ln ic tw a  polsk iego  b y ł w y b itn ie  w ro g i, o rg an izo w an ie  szkó ł p ry w a tn y c h  
n a t ra f ia ło  n a  liczne trudnośc i.

Szczególn ie tru d n e , a czasam i w ręcz  n iem ożliw e, okazało  się o tw arc ie  
szk o ły  po lsk ie j na w si. N a te re n ie  w ie jsk im  z n a jd o w a ły  się  pow ażne  sk u p isk a  
ludnośc i po lsk ie j, k tó re  od d aw n a  do m ag ały  się zo rg an izo w an ia  szkół z o j ­
czystym  języ k iem  n au czan ia . M acierz  S zkolna p rag n ą c  uczyn ić  zadość ty m  
żąd an io m , p rz y s tą p iła  do  z a k ła d an ia  szkół p ry w a tn y c h . S e n a t g dańsk i, k tó ry  
w  d z ia ła ln o śc i szkół po lsk ich  n a  w si w id z ia ł szczególne n iebezp ieczeństw o , 
od p ie rw sze j chw ili u s iln ie  p rzeszk ad za ł w  re a liz a c ji ty ch  zam ierzeń .

W  zm ag a n iac h  ze szko łą  po lską uży ł s e n a t w sze lk ich  m oż liw ych  środków . 
J e d n ą  z  n a jp o w a żn ie jsz y ch  p rzeszkód , n a  ja k ie  n a p o ty k a ła  M acierz  S zko lna 
p rzy  z a k ła d a n iu  szkół p ry w a tn y c h , b y ł b ra k  o d p o w ied n ich  lokali. S y tu a c ja  
m ieszk an io w a w  G d ań sk u  b y ła  n ie zw y k le  tru d n a . Na te re n ie  W olnego  M ia s ta  
o b o w iąz y w ała  bow iem  sp e c ja ln a  u s ta w a  o  n a b y w a n iu  n ie ruchom ośc i z 30 X II 
1922 r., tzw . Grundsti icksperrgese tz .  O soba lu b  in s ty tu c ja  p ra g n ą c a  n ab y ć  n ie ­
ru ch o m o ść  m u sia ła  uzy sk ać  na to  zgodę sen atu . S e n a t zaś m ia ł p raw o  o d -

27 P r z e g lą d  Z a c h o d n i .
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m ów ić w y d a n ia  zezw olen ia bez o b o w iązk u  p o d aw a n ia  p rzy c zy n y  odm owy™ - 
Z p rzy w ile ju  teg o  k o rz y s ta n o  szczególn ie częs to  w  o d n ie s ie n iu  do  P o lak ó w .

Na sk u te k  sp rzec iw u  se n a tu  n ie  m ożna  by ło  o tw o rzy ć  szkół w  P ręg o w ie , 
P ru szczu , P iecew ie , B ren to w ie , m im o że M ac ie rz  S zko lna  p o siad a ła  w y s ta r ­
czające fu n d u sze  i ukończone p la n y  b u d o w y 100. S p ra w a  w y d a n ia  zezw o len ia  
na u ru ch o m ien ie  szkół p ry w a tn y c h  c iąg n ę ła  się n ie je d n o k ro tn ie  p rzez  k ilk a  
la t. D op iero  w  1934 r . zd o ła ła  M acierz  S zko lna o tw o rzy ć  p ie rw sze  z a k ła d y  
w e w siach : S zym onow ie, E łg an o w ie  i W ielk ich  T rą b k a c h 101.

U ru ch o m ien ie  szkół i o ch ro n e k  p ry w a tn y c h  w  E łg an o w ie  i W ielk ich  T rą b ­
k ach  by ło  p rzedm io tem  d łu g o trw a łeg o  sp o ru . N a początku  czerw ca 1629 r . 
M ac ie rz  S zkolna w y sto so w a ła  p ism o  do s e n a tu  z p ro śb ą  o  u m o ż liw ien ie  n a ­
bycia n ieruchom ości p rzeznaczone j pod b u d o w y  szko ły  i o c h ro n k i p o lsk ie j 
w  E łganow ie. S e n a t g d ań sk i p ism em  z 26 I I  1929 r. o d m ó w ił w  m y śl a r t. 1,.
10 i 11 u s ta w y  g d ań sk ie j z 30 X II  1922 r. zezw o len ia  n a  p rzew łaszczen ie  za­
kup ione j p rzez M acierz  S zk o ln ą  n ieruchom ości. N a in te rw e n c ję  rz ą d u  po l­
skiego se n a t o d p o w ied z ia ł, że odm ow ę sw o ją  o p a r ł n ie  ty lk o  n a  u s ta w ie  
g d ań sk ie j z 1922 r., a le  ta k że  n a  a rt. 7 § 1 p ru sk ie j u s ta w y  w y k o n aw czej do  
kodeksu  cyw ilnego  (Biirgerliches G ese tzbu ch ), w  m y śl k tó re j osoby  p raw n e  
p o trze b u ją  zgody  p ań stw o w ej w ład z y  n adzo rcze j n a  n ab y c ie  n ie ru ch o m o śc i 
w iększe j w arto śc i. Je d n o cz eśn ie  s e n a t p o d k reś lił, że n ie  w idzi m ożliw ości po­
now nego ro z p a trz e n ia  o d m o w n ej d e c y z j i102. M acie rz  S zko lna k ilk a k ro tn ie  
in te rw e n io w a ła  w  sp raw ie  E łg a n o w a u w ła d z  g d ań sk ich . I  ta k  np. 16 V 1930 r .  
w y słan o  ponow nie  pism o z a w ie ra ją c e  p rośbę  O' w y ra ż e n ie  zgody  n a  o tw a rc ie  
och ro n k i po lsk ie j. S en a t p rze z  b lisko  ro k  zw le k a ł z u d z ie len iem  odpow iedzi. 
W  m iędzyczasie  (13 I  1931 r.) u ru ch o m ił w  E łg an o w ie  o ch ro n k ę  n iem ieck ą . 
P ism em  z dn. 7 I I I  1931 r . s e n a t  zaw iadom ił, że n ie  m oże udzie lić  zezw o len ia , 
pon iew aż w  m ie jscow ości te j is tn ie je  ju ż  o ch ro n k a , k tó re j k ie ro w n iczk a  
„w ład a  po  p o lsk u ” 103.

D ecyzja ta  w y w o ła ła  z ro zu m ia łe  o b u rze n ie  sp o łeczeń stw a  po lskiego. Do 
M acierzy  w p ły n ę ła  p e ty c ja  m ieszkańców  E łg an o w a p o d p isan a  p rzez  87 o só b  
p ro te s tu ją c a  p rzec iw ko  poczynan iom  w ład z  g d ań sk ich . N ies te ty , o tw a rc ie  
o ch ro n k i s ta ło  się m ożliw e d o p ie ro  w  1934 r . tM.

G łośną b y ła  ró w n ież  sp ra w a  o c h ro n k i po lsk iej w  W ielk ich  T rą b k a c h . 
W tym  w y p a d k u  kon ieczna  o k az a ła  się in te rw e n c ja  K o m isa rz a  L ig i N aro d ó w .

WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 626.
100 Tamże, nr 774; akta Senatu Wolnego Miasta Gdańska, nr 1302, s. 27—29, 

s. 145; nr 1367, s. 349—375.
101 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 643.
102 Tamże, nr 650, 946.
103 Tamże, nr 650.
104 Tamże.
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P o  d łu g im  sporze , trw a ją c y m  4 la ta ,  s e n a t zgodził się w reszc ie  na z a k u p  
p rze z  M acie rz  S zko lną  n ie ru ch o m o śc i i o tw a rc ie  o c h r o n k i ,05.

O d d an ie  do u ż y tk u  szko ły  w  P iek le  by ło  m ożliw e d o p ie ro  po 1937 r., m im o  
że w sze lk ie  d o k u m e n ty  p o trze b n e  do o tw a rc ia  szko ły  z o s ta ły  p rze d staw io n e  
se n a to w i w  1927 r .  W ładze g d ań sk ie  u d z ie liły  co p ra w d a  2 V III 1928 r. ze­
zw o len ia  n a  n ab y c ie  n ie ru ch o m o śc i, jed n ak że  Z a rzą d  G m in n y  w  P ie k le  —  
k o rz y s ta ją c  z p ra w a  p ie rw o k u p u  —  zgłosił za p o trze b o w a n ie  n a  te n  sam  ob iek t. 
W  efekcie  lo k a l b y ł n ie w y k o rz y s ta n y  p rzez  10 l a t 10°.

W  S zym onow ie , w  odp o w ied z i n a  u tw o rze n ie  po lsk ie j szko ły  p ry w a tn e j, 
s e n a t o tw o rzy ł pośp ieszn ie  szkołę n iem iecką . U m ieszczono ją  w  n iep rzy s to so ­
w a n y m  do ta k ic h  ce lów  b a ra k u . A b y  u p rzed zić  szkołę po lską , w  k tó re j in a u ­
g u ra c ję  w yznaczono  n a  godz. 9,15, u roczysto ść  w  szkole n iem ieck ie j o d b y ła  
s ię  o  godz. 7,00 l07.

R ów nież kośció ł ew an g elick i czynn ie  w łącza ł się do  w a lk i z po lskością . 
C h a ra k te ry s ty c z n a  pod ty m  w zg lędem  je s t  n o ta tk a  p a s to ra  sopockiego, W eissa, 
do k o n sy sto rz a  ew an g elick ieg o  w  G d ań sk u  z  dn. 13 I I I  1931 r. P a s to r  re la c jo ­
n u ją c  s to su n k i p a n u ją c e  w  szkole po lsk ie j w  Sopocie s tw ie rd z a , że m u si się 
ta m  znaleźć  p rz y n a jm n ie j je d en  uczeń  w y z n a n ia  ew angelick iego , ab y  m ożna 
b y ło  z a tru d n ić  ew an g e lick ieg o  nau czy c ie la  i u zy sk ać  m ie jsce  w  Schuldeputa -  
tion. W  ten  sposób s ta n ie  się  m oż liw y  w g lą d  w  d z ia ła ln o ść  s z k o ły 108.

N auczyc ie le  szkół p ry w a tn y c h  s ta le  n a ra ż e n i b y li n a  ro zm a ite  szy k an y  ze 
s tro n y  w ład z  g dańsk ich . S w oboda d z ia ła n ia  n a  rzecz  po lsk ie j szko ły  o g ra n i­
czona b y ła  do  m in im u m . W  ty m  za k re s ie  s e n a t  n ie  p o w strzy m y w a ł się od sto ­
so w an ia  n a jo s trz e jsz y c h  re p re s ji.

D n. 12 X  1931 r. zo s ta ł w y d a lo n y  w  try b ie  p rzyśp ieszonym  z o b sz a ru  W ol­
n eg o  M iasta  G d ań sk a  J a n  R e g liń sk i —  u rlo p o w an y  n au czy c ie l szkół po­
w szech n y ch  w  P o lsce , czasow o z a tru d n io n y  w  c h a ra k te rz e  p rac o w n ik a  o św ia ­
tow ego  i k ie ro w n ik a  D om u M acie rzy  S zko lnej w  E łg an o w ie . R eg liń sk iem u  
za rzu can o  d z ia ła n ie  n a  szkodę W olnego  M iasta  pod w zg lędem  n a ro d o w y m , 
a to  p rze z  ag ita c ję  w śró d  m łodz ieży  i je j rodziców  w  E łg a n o w ie  i  P osto ło w ie  
za zo rg an izo w an iem  po lsk ie j s z k o ły 109.

D n. 30 V III 1937 r. M acierz  .S zko lna o trz y m a ła  p ism o, w  k tó ry m  se n a t 
co fa ł d r  K az im ie rze  Jeżo w ej prawo- w y k ła d a n ia  w  g im n a z ju m  polsk im . P o ­
w odem  te j d ec y z ji b y ła  k s ią żk a  p ió ra  d r  Jeżo w ej p t. Die B evó lkeru n g  und

i°5 wAlPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 649 oraz akta 
Senatu Wolnego Miasta Gdańska, nr 1164.

ton WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 915, 918, 946 oraz 
akta Senatu Wolnego Miasta Gdańska, nr 1153.

107 WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 643.
los WAPGd, akta Konsystorza Ewangelickiego w  Wolnym Mieście Gdańsku 

(Evangelische Konsistorium fiir die Freie Stadt Danzig), nr 134, s. 19—20.
io» WAPGd, akta Komisarza Generalnego RP w Gdańsku, nr 982; „Reichsboten” 

z 14 X  1931, nr 246.
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Wirtschaftsverhaltnisse im westlichen Polen. S e n a t u zn a ł, że a u to rk a  p rac y  
„ro jące j się od  b ru d n y c h  n ap ad ó w  przec iw  W olnem u M iastu  i R zeszy N ie­
m ie c k ie j” n ie  o d p o w iad a  w a ru n k o m  s ta w ia n y m  w  um ow ie  z 18 IX  1933 r . 
nauczycie lom  szkół p ry w a tn y c h . Z aznaczyć n a leży , że k siążk a  d r  Jeżo w ej 
w y d an a  zo s ta ła  p rzez  T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł N au k i i S z tu k i, że s tan o w iła  
ro zp raw ę  ściśle  n au k o w ą p ro s tu ją c ą  fa łsze  z a w a r te  w  książce R au sch n in g a  
p t. Die Entdeutschung Westpreussens und P o sen s1' D la ścisłości n a leży  też 
dodać, że d r  Jeżow a ju ż  od r. 1931 n ie  p rac o w a ła  w  g im n az ju m  polsk im , gdyż 
p rzeszła  w  s ta n  s p o c z y n k u 111.

T rag icznym  d la  po lsk iego  szk o ln ic tw a  p ry w a tn e g o  w  G d ań sk u  o k aza ł się  
r. 1937. Dn. 20 V III 1937 r. Z a rzą d  M acie rzy  S zko lne j o trzy m a ł p ism o  se n a tu  
żąd a jące  u su n ięc ia  ze szkół p ry w a tn y c h  pow szechnych  64 dzieci. J(ako u z a ­
sadn ien ie  podano , że s tw ie rd zo n o , iż dzieci te  b y ły  n iem ieck iego  pochodzenia. 
W tym  sam ym  d n iu  w szyscy  rodzice  w y m ie n io n y ch  dzieci o trz y m a li in d y w i­
d u a ln e  zaw iad o m ien ia  w zy w a jąc e  do p rze p isan ia  dzieci do szkół z n iem ieck im  
język iem  n au c za n ia  U2.

D la z ro zu m ien ia  te j sp ra w y  n a leży  się co fnąć n ieco  w  przeszłość. N a po ­
cz ą tk u  ro k u  szko lnego  se n a t u n ie w a żn ił 80 zap isów  do szkół M acie rzy  tw ie r ­
dząc, że osoby , k tó re  ich  d o k o n a ły , n ie  są pochodzen ia  lu b  ję zy k a  polsk iego . 
W w y n ik u  in te rw e n c ji K o m isa rza  G en e ra ln eg o  R P  w  G d ań sk u  15 w y p a d k ó w  
z  te j liczby  za ła tw io n o  p ozy tyw n ie . P o zo sta łe  65 s ta n o w iło  p rze d m io t ro k o w a ń  
W  kom isji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, p rzy  czym  s tro n a  g d ań sk a  zgodziła  się, a b y  
dzieci te  na raz ie  uczęszczały  do szkół po lsk ich . D la  u z y sk a n ia  dow odów  o b a ­
la ją c y c h  tw ie rd z e n ia  se n a tu , K om isarz  G e n e ra ln y  w ez w a ł i p rze s łu ch a ł r o ­
dziców  dzieci. N a p o d sta w ie  u zy sk an y c h  m a te r ia łó w  zakw alifikow ano- 40 
w y p ad k ó w  ja k o  n ie n a su w a ją c e  w ą tp liw o śc i, że do tyczą osób pochodzen ia  lu b  
języ k a  polsk iego , z o b ro n y  15 po stan o w io n o  zrezy g n o w ać , zaś 10 w y p ad k ó w  
pozostało  n ie zb a d an y c h  113.

W szystk ie  te  d a n e  p rzed ło żo n o  p rzew odn iczącem u  d e leg ac ji g d ań sk ie j w  ko­
m is ji k u ltu ra ln o -o św ia to w e j K e ttlitz o w i w  dn. 2 V III 1937 r. S e n a t n ie  p rz y ­
ją ł  do w iadom ości s ta n o w isk a  polsk iego  i  zażąd ał p rze n ie s ien ia  w szy s tk ich  
dzieci do szkó ł n ie m ie c k ic h 114.

N a ty c h m ia s t też p rz y s tą p ił do  w y k o n y w a n ia  sw o je g o  za rząd z en ia . D o 
K o m isa ria tu  G en e ra ln eg o  R P  n ap ły w a ć  zaczę ły  m e ld u n k i o p rzy m u so w y m  
d o p ro w a d za n iu  dziec i do szkół n iem ieck ich . T a k  np. dn . 21 s ie rp n ia  p o lic ja n t

110 Tamże, nr 928.
111 Z. R y n  d u c h ,  Gimnazjum polskie w  Gdańsku. „Gdańskie Zeszyty Huma­

nistyczne”. Gdańsk 1958, s. 71.
112 WAPGd, akta. Komisarza Generalnego RP w  Gdańsku, nr 928.
113 Tamże.
114 Tamże.
1,5 Tamże.
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w  P ru szczu  sp ra w d z a ł n azw isk a  w szy s tk ich  sp ieszących  do szk o ły  uczn iów
i o d p ro w a d z ił do szko ły  n iem ieck ie j d w o je  d z ie c i115. 24 s ie rp n ia  w  P szczó łkach  
p o lic ja  o d p ro w a d z iła  s iłą  do  szko ły  n iem ieck ie j p ięc io ro  dzieci, p rz y  czym  
je d n e m u  z rodziców  zagrożono  are sz to w an iem  w  raz ie  s ta w ian ia  o p o r u 116.

W  K leszczew ku  p o lic jan c i o czek iw ali n a  p e ro n ie , aby  n ie  pozw olić dzie­
ciom  n a  w y ja z d  do  szko ły  po lsk ie j w  G d a ń s k u 117. Do m ieszk an ia  W arczy ń ­
sk iego  w  P ru sz cz u  p rzy b y ło  dn. 26 s ie rp n ia  o godz. 6,40 trz e c h  p o lic jan tó w  
z w ó jtem . P o n iew aż  m ieszk an ie  by ło  za m k n ię te , p o lic jan c i d o s ta w ili d ra b in ę  
do p ierw szego  p ię tra  i ro zb iw szy  szy b y  z b ro n ią  w  rę k u  w esz li do  poko ju . 
W arczyńsk iego  aresz tow ano . P ow odem  b y ło  p o sy łan ie  dz iecka  d o  szko ły  
p o ls k ie j118. O prócz W arczy ń sk ieg o  a re sz to w a n o  za an a lo g iczn e  „p rz e w in ie n ie ” 
L eona P le g e ra  z Pszczółek , B ru n o n a  B u kow sk iego  i L eo n a  K o rn a ta  z  R ozem - 
b a rk a  o raz  P a w ła  F ilip sk ieg o  z Ł ęgow a 119.

N a w y ra ż o n ą  p rzez  s tro n ę  po lską go tow ość p od jęc ia  ro k o w a ń  w  sp raw ie  
dzieci z po lsk ich  szkół p ry w a tn y c h  se n a to r  B oeck od p o w ied z ia ł odm ow nie , 
gdyż  ja k  tw ie rd z ił: „ n a ro d o w i soc ja liśc i n ie  m ogą dopuśc ić  do  po lon izac ji 
ludnośc i n ie m ie ck ie j” . B oeck jed n o cześn ie  w y ra z ił u b o lew an ie , że w ład ze  
po lsk ie  n ie  trz y m a ją  się  w  s to su n k u  do  lu d n o śc i n iem ieck ie j za sa d  n a ro d o ­
w y c h  so c ja lis tó w  12°.

P ra s a  g d ań sk a , ja k  zw yk le , u zn a ła  p re te n s je  P o lak ó w  za n ie u z a sa d ­
n io n e  m .

P o stęp o w a n ie  w ład z  g d ań sk ich  w y w o ła ło  z ro zu m ia łe  o b u rze n ie  ludnośc i 
po lsk ie j. P osłow ie  po lscy  złoży li o s try  p ro te s t n a  rę c e  p re z y d e n ta  G re ise ra  125, 
zaś p ra sa  po lska  w  k r a ju  d o m ag ała  się  energ icznego  w y s tą p ie n ia  rz ą d u  p o l­
sk iego  12S.

Je d n a k ż e  se n a t n ie  zm ien ił s to su n k u  do po lsk ich  szkół p ry w a tn y c h .

116 Tamże.
117 Tamże. 
1,8 Tamże.
118 Tamże.
120 Tamże.
121 „Danziger Neuste Nachriten” z 25 VIII 1937, nr 197: Polnische Note in der 

Scliulfrage — unbegriindete polnische Beschwerden; „Der Danziger Vorposten” z 25 
VIII 1937, nr 197: Eine polnische Note an den Senat — unberechtigte Beschwerde 
iiber Danziger Massnahmen gegeniiber falschen Einschulungen.

122 Tamże. Greiser wyraził ubolewanie z powodu otrzymania pisma, ponie­
waż . . .  zostało ono zredagowane w  języku polskim i wymieniono w  nim nazwy 
miejscowości po polsku.

123 Tytuły niektórych artykułów: Zamach na prawa Polaków w  Wolnym Mie­
ście Gdańsku. „Kurier Bałtycki” z 24 VIII 1937 r., nr 135; Policja gdańska kontra 
dzieci polskie. „Kurier Bałtycki” z 26 VIII 1937, nr 137; Gehenna dzieci polskich 
w Gdańsku. „Słowo Pomorskie” z 28 VIII 1937, nr 197; Zandarmskie gwałty  
w  Gdańsku. „Słowo Pomorskie” z 29 VIII 1937, nr 138; Przestrzegamy senat gdań­
ski. „Gazeta Polska” z 1 IX  1'937, nr 242.
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IV. ZAKOŃCZENIE

T ru d n o  ze  w zg lędu  n a  w ąsk ie  ra m y  a r ty k u łu  p rze d s taw ić  w szy s tk ie  p ro ­
b lem y  zw iązan e  z o m a w ian y m  za g ad n ien iem . B ra k  m ie jsca  n ie  p o zw ala  n a  
u k az an ie  w ie lu  is to tn y ch  d la  po ruszone j sp ra w y  m o m en tó w , ja k  np . s to su n k u  
se n a tu  g d ań sk ieg o  do M acierzy , czy  z a ta rg u  tegoż se n a tu  n a  tle  szko lnym  
z D y re k c ją  K olejow ą. N ie m o g liśm y  też  pokazać d o ro b k u  w szy s tk ich  szkół 
polskich.

O cen iając  ogó ln ie  p rzeb ieg  o p isa n y ch  w y d a rz e ń  n a leż y  s tw ie rd z ić , że S e n a t 
W olnego M iasta  G d ań sk a  —  w b re w  p ostanow ien iom  T ra k ta tu  W ersa lsk ieg o
i in n y c h  ak tów  p ra w n y c h  —  n ie  za p ew n ia ł o d p o w ied n ich  w a ru n k ó w  do sw o ­
bodnego  rozw o ju  szko ln ic tw a polskiego. W ręcz p rzec iw n ie  —  s tw o rz y ł liczne 
przeszkody , k tó re  ten  rozw ój u n iem o żliw ia ły . C o w ięcej —  p o d an e  w y że j 
p rzy k ła d y  św iadczą, że p ro w ad zo n o  o tw a r tą  w a lk ę  ze szkołą po lską.

Czy ta  p o lity k a  w ład z  g d ań sk ich , zm ie rza ją ca  k o n se k w e n tn ie  do lik w id a c ji 
o św ia ty  p o lsk ie j, o d n io sła  zam ierzone sk u tk i?  O dpow iedz ią  n iech  b ę d ą  słow a 
jed n eg o  z d łu g o le tn ic h  nau czy c ie li szkół po lsk ich  w  G d ań sk u :

„Nie pomogło ani ironiczne nazywanie Macierzy Szkolnej Polnische Schulmutter, 
ani częste wyzwiska czy nawet kamienie, które padały na przechodzące ulicami 
miasta grupki młodzieży polskich szkół. Owszem, tym silniej zwierały się sze­
regi gdańskiej młodzieży polskiej, a członkowie Zarządu Macierzy tym upor­
czywiej trwali przy realizacji wytkniętych zamierzeń” 124.

O tym , że w y s iłk i te  n ie  b y ły  d a re m n e  św iad czy  fa k t, iż w  r . 1939 w  szk o ­
łach  po lsk ich  u czy ło  się  ogółem  4,5 tys. m łodzieży . N a te re n ie  Wolnego- M ia­
s ta  G dańska  oprócz szkół sen ack ich  zn a jd o w a ły  się 33 p ry w a tn e  z a k ła d y  
n aukow e i w y ch o w aw cze  po lsk ie: 20 o ch ro n ek , 7 szkół pow szechnych , szkoła 
d o k sz ta łca jąca  zaw odow a, szkoła ś red n ia , 2 szko ły  h an d lo w e , g im n az ju m
i k o n se rw a to riu m  m uzyczne tó5.

L a ta  1939— 1945 p rz e rw a ły  w sze lką d z ia ła ln o ść  o św ia to w ą  P o lak ó w  w  W ol­
n y m  M ieście G dań sk u . H itle ro w sk i o k u p a n t za m k n ą ł szk o ły  i in n e  p laców ki 
o św ia to w e  polsk ie.

W znow iły  on e  d z ia ła ln o ść  w  w yzw olonym  i w o ln y m  G d ań sk u .

HENRYK POLAK

te* m. P e l c z a r ,  Walka o polską szkolą w  przedwojennym Gdańsku. „Rejsy” 
1947, nr 19.

123 M. P e l c z a r ,  Folski Gdańsk. Gdańsk 1947, s. 169.
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